W POSZUKIWANIU MAMY

Mała Ewi potężnie ziewnęła i poczuła, że burczy jej w brzuszku.

- Mami, mami głodna jestem. Maaaamiiiiiii – szepnęła swojej mamie do ucha. Pysia podniosła powiekę i zerknęła na swoją malutką córeczkę.

- Dobrze – rzekła – idziemy na jagody.

Ewi szła z przodu. Cały czas zachwycając się jaki świat jest piękny. Liście szeleściły jej pod nogami, delikatna trawka uginała się pod ciężarem rosy, a na drzewach zostały tylko pojedyncze kolorowe liście. Mama szła z tyłu. Była śpiąca. Nagle, gdy Ewi się odwróciła, aby powiedzieć coś mamie, spostrzegła, że jej tam nie ma.

- Mami – powiedziała szeptem. 

- Mami – rzekła już z niecierpliwością.

- Maaaaamiiiiiii – krzyknęła ze strachem i pobiegła w tył. Wtem zauważyła swoją mamę, jak leży na ziemi. 

- Mamiiiii – powiedziała – Martwiłam się, mamiii chodź już, no chodź!!

- Nie mogę – odpowiedziała Pysia – umieram.

Nagle w oczach Ewi pojawiły się łzy. Jej mama miała umrzeć tak jak jej bracia i tata, a to tylko z powodu tych głupich, głupich i przeklętych Kłusowników!!!!! Ewi na próżno zaczęła wylizywać ranę mamy. Wnyki zakleszczały się na łapie niedźwiedzicy. Wtedy na głowę Ewi spadła szyszka. 

- Mami, chcesz? – powiedziała i podstawiła szyszkę pod nos swojej mamy, ale ona ani drgnęła. Dziewczynka chciała ugryźć kawałek szyszki , aż tu nagle wypadł z niej malutki wisiorek w jej kształcie. Niedźwiedzica przytknęła go sobie do pyska, a wtedy wielka sosna limba zaczęła się nad nimi kołysać. Sypały się z niej iskry i zaczął silnie szumieć wiatr.

- Co się dzieje? – pomyślała Ewi.







***

- Co się dzieje z tym drzewem w oddali? – zamyślił się pan Brown. Pokazał to dziwne zjawisko swoim kolegom ze straży leśnej. Razem postanowili, że trzeba sprawdzić, co tam jest. Wsiedli do terenówki pana Kowalskiego i pojechali. Kiedy byli już na miejscu, zauważyli dwa niedźwiedzie brunatne leżące na trawniku tuż obok skały, którą porastał miękki i wilgotny mech. Mamę niedźwiedzice i jej córeczkę. Szybko do nich podbiegli i ściągnęli wnyki z łapy Pysi. Zaopatrzyli ranę i włożyli niedźwiedzicę do auta. Teraz wystarczy, że zawiozą ją do weterynarza. Wsiedli do auta i ruszyli w drogę. Małe niedźwiedziątko zostało same.

- Mami – powiedziało i ruszyło za autem.







***

Gdy tak biegło za śladami opon aut, zaczął padać gęsty śnieg. Zrobiło  się zimno i wietrznie. Ptaki pochowały się w gniazdach. Na pewno każdy niedźwiedź zapadł już w sen zimowy w swojej gawrze. Każdy, oprócz Ewi. Wszystko przykryło się białym puchem i dziewczynka nie mogła już tropić pojazdu. Stanęła i zaczęła płakać. Wtem zauważyła ją młoda wilczyca. Była ona srebrno szara z błyszczącym białym pyskiem i silnymi łapami. Podeszła do malucha i spytała co się stało. Ewi opowiedziała jej całą historię, a wilczyca postanowiła zabrać małą do swojego domu. Gdy byli już na miejscu Mgiełka zauważyła, że Ewi trzyma w łapce wisiorek w kształcie szyszki. 

- To ten magiczny klejnot – pomyślała. – zwinę go małej w nocy i będę mogła władać całą ziemią. Wreszcie przyjmą mnie do watahy wiatru, a może nawet zostanę w niej przywódcą.

W nocy Mgiełka zakradła się do pokoju niedźwiedzicy. Już chciała wyciągnąć łapę, aby złapać malutki przedmiot, gdy nagle coś ją powstrzymało. Poczuła, że nie może zabrać go tej małej, jednak rządna władzy wilczyca znowu wyciągnęła łapę w kierunku Ewi. Tym razem usłyszała cichy szloch małej. 

- Co się stało? – zapytała.

- Już nigdy nie znajdę swojej mamy – powiedziała ze łzami w oczach Ewi. Teraz wilczyca wiedziała, że nie zabierze małego magicznego wisiorka tej malutkiej niedźwiedzicy. Dzięki niemu, będzie mogła wyruszyć w drogę w poszukiwaniu mamy.

- Znajdziesz ją – powiedziała Mgiełka i wzięła rzemyczek. Powiesiła szyszkę na nim i przyczepiła ten oto amulet szczęścia do szyi Ewi. Gdy tylko będziesz potrzebowała pomocy, wypowiedz życzenie, a twój amulet go spełni.

- Czy pójdziesz ze mną? – spytała Ewi – Sama iść się boję.

- Wilczyca chciała odmówić, ale gdy zobaczyła błagalny wzrok niedźwiedziątka, nie potrafiła odmówić. 

- Dobrze. Pójdę - powiedziała.







***

Po pięciu dniach Mgiełka opuściła Ewi, gdyż znalazła watahę wiatru, do której poprosili, aby wstąpiła i została ich przywódczynią. Po tygodniu wędrówki Ewi dotarła do budynku, w którym usłyszała głos swojej mamy. Gdy Ewi wbiegła do nich, o dziwo nikt nie zaczął krzyczeć ani jej wyganiać. Od razu poznali zagubione dziecko niedźwiedzicy.

